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Obrady w pięknej 
Zarówno członkowie Rady z ramienia orga- 
nizacji powiatowych, jak i posłowie sejmowi 
i parlamentarni w komplecie. Ponadto w 
charakterze gości — słuchaczy wielu wybi- 
tnych ludowców z bliższych powiatów. Wita 
przybywających poseł Ruebenbauer, wi- 
cemarszałek pow. bocheńskiego. 

O godz. w pół do 10 otwiera, posiedzenie 
prezes Stapiński, powołując na sekreta- 
rza red. Wąsowicza. 

Powitawszy nowowybraną przez Kongres 
tarnowski z 12 czerwca Radę Naczelną, ży- 
czy jej pomyślności w prowadzeniu spraw 
Stronnictwa. Uchwały Rady Naczelnej, jako 
najwyższej po Kongresie władzy, obowiązu- 
ją zarówno wszysik ch ludowców i wszy- 
stkie upełnomocnione władze w organizacji. 
Z ubolewaniem podnosi p. Stapiński, że gro- 
no — na szczęście bardzo szczupłe — ludo- 
wców z »Kurjera Lwowskiego< i »Gazety 
ludowej< pozostaje poza organizacją i usi- 
łoje, choć całkiem bezskutecznie, wywołać 
rozdwojenie w szeregach. Usiłowania to da- 
remne, bo nieuzasadnione a szkodliwe. Zo- 
stawmy to czasowi, może się kiedyś popra- 
wią. Wykluczaniu ich ze Stronnictwa jest 
prezes przeciwny, bo nie należy nikomu za- 
mykać drogi do poprawy. 

Następnie stwierdza prezes Stapiński, że 
poczucie potrzeby zjednoczenia w jedną ar- 
mję wszystkiego polskiego ludu wiejskiego 
toraje sobie drogę zwycięsko, pomimo rozli- 
cznych przeszkód zarówno ze strony wszech- 
polskich blagierów, jak i ze strony niepopra- 
wnych konserwatystów i klerykałów. Zdro- 
wy rozum chłopski daje sobie szczęśliwie 
radę ze wszelkimi rozbijaczami. W powiecie 
jasielskim, gdzie wszechpołacy najwię- 
cej mącić usiłowali, można też już uważać 
zawieruchę za ukończoną, poczucie jedności 
zwyciężyło. Teraz będzie zadaniem Stronni- 
ctwa przeprowadzić więcej sprężystą organi- 
zację dla lepszego spełniania obowiązków 
ciążących na przedstawicielstwie interesów 
ludności wiejskiej. 

Posiedzenie dzisiejsze Rady Naczelnej, o- 
prócz spraw organizacyjnych, ma na porzą- 
dku dziennym powziąć uchwałę w sprawie 


Z różnych stron — mówi dalej prezes Sta- 
piński — wyszydzano mnie, że ze sprawy 
koncesji szynkarskich uczyniłem kwestję wiel- 
kiej wagi. Przed trzema jeszcze dniami za- 
drwił sobie z tego >Kurjer Lwowski< w na: 
pastliwym artykule. Tak myślą panowie od 


sali Rady powiatowej. | zielonego stolika. Gdyby nie innego dla chło- 


pów nie zrobił p. Stapiński, tylko to jedno, 
że przez kilka lat konsekwentnie pracując 
przyczynił się do umniejszenia liczby szyn- 
kowni po wsiach o połowę, że setki gmin 
będą wogóle bez wyszynków, a tam, gdzie 
się to nie udało przeprowadzić, przez połowę 
chłopi będą prowadzić szynkarstwo, to już 
to jedno zadanie tak spełnione będzie trwa- 
łym a chlubnym pomnikiem dla pracy lu- 
dowców, a wielkiem ułatwieniem dla dalszej 
pracy nad podniesieniem wsi polskiej. 

Kto mówi, że praca nasza wśród ludu 
nie jest dość patrjotyezna, ten miał dowód 
na uroczystościach grunwaldzkich w Krako- 
wio, że się myli. Bez agitacji osobnej lud 
wiejski stanął w dziesiątkach tysięcy do po- 
chodu rtarodowego. 

Po tem zagajeniu, przerywanem hucznymi 
oklaskami, przystąpiono do wyb'rów wice- 
prezesów Rady, Wydziału i różnych komisji, 

Godzina 11 rano posiedzenie trwa dalej. 


Porachunki kongresowe. 


Rozdział trzeci. 
Kongres i jego wyniki. 
I 


Zadaniem Kongresu było albó dać sankcję 
moralną »nowemu kursowi«, albo też potę- 
pić politykę prezydjum Stronnictwa i koła 
posłów ludowych w Wiedniu. Kongres miał 
trwać jeden dzień: obrady nie mogły być 
wyczerpujące, tembardziej, że agenda spraw 
okazała się poważną. Każdy z uczestników 
Kongresu zdawał sobie wszakże sprawę, o co 
głównie chodzi, jakiem jest podstawowe Kon- 
gresu zadanie. 

Polityka Stronnictwa przez ubiegłe trzy 
lata prowadzona nie była poliiyką jednego 
człowieka. Było to ze strony niezadowolo- 
nych manewrem mówić, że idzie o sąd nad 
jednym prezesem Stapińskim. Posłowie Boj- 
ko, Średniawski, Olszewski i inni są wetera- 
nami w Stronnictwie, pełni siły i wytrawno- 
ści, rozumu i zapału, mogącymi stanowić 
najprzedniejszy zarząd naczelny każdej wiel- 


sejmowej reformy wyborczej i w |kiej partji politycznej, zanadto mają oni sa- 


sprawie bu dowy dróg wodnych. 


modzielności, by być igraszką w rękach je- 


dnego człowieka. A o młodych siłach oraz 
nabytkach Stronnictwa, o ludziach, jak Wi- 
tos, jak Stefczyk, jak Kędzior, któż ośmieli 
się powiedzieć, że są tylko narzędziem śle- 
pem? A po wsiach wszystkich całej tej zie- 
mi naszej polskiej, w której Stronnictwo 
działa, ilu jest agitatorów i organizatorów, 
całą duszą i całem sercem pracujących kar- 


ściańskich, jak iinteresów naro- 


|dowych. 


Żadna reforma społeczna większego zakro- 
ju nie może uzyskać w Sejmie większości 
przed zaprowadzeniem ugody polsko-ruskiej. 
Wstecznictwo polskie wraz z wszechpolaka- 
mi przy każdej sprawie reformy wystawiają 
kwestję ruską, jako straszaka. Pod względem 


nie dla Stronnictwa; wszyscy ci chorążowie | zaś naropowym grozi nam „Polakom utrata 
czyż są ślepo posłuszni cudzej woli, czy | roli organizatorskiej w kraju, jeżeli waśń na- 


też działają wędług nakazu swego własnego 
sumienia ? Chciano więc sądzić na Kongresie 
politykę nie jednego człowieka, ale politykę 
całego Stronnictwa. Wybrano sobie tylko 
Stapińskiego za cel pocisków, bo Stapiński, 
jak przedtem był duszą całej pracy agita- 
cyjnej, tak obecnie stał się duszą całej akcji 
polityczno-parlamentarnej, którą PSL. pro- 
wadzi. 

Tę akcję polityczną chciano sądzić. Tak 
zwana fronda zrobiła nawet dwa ataki, z 
których jeden nazwiemy atakiem polity- 
cznym, a drugi kaznodziejskim, 


Zaczęto od ataku politycznego. Trzeba — 
mówiła fronda w przebraniu politycznem — 
trzeba zmienić kurs i zwalczać przedewszy- 
stkiem konserwatystów, a w szczególności 
namiestnika i marszałka. Przedstawiona w 
tym ducha rezolucja frondy była powtórze- 
niem artykułow pana Grabskiego ze »Słowa 
Połskiego<. W imię rzekomej demokracji 
hajże na konserwatystów, na rządy konser- 
watywne! A ponieważ w Wiedniu rządy 
sprawiają p. Głąbiński i p. Dulęba — obaj 
demokraci, więc należy ześrodkować swe 
siły przeciw Bobrzyńskiemu i Badeniemu. 

Ale po co, na co, oraz w jakim celu? 
Namiestnik reprezentuje rząd centralny, któ- 
ry był by w kłopocie dać drowi Bobrzyń- 
skiemu demokratycznego następcę. Marszałek 
zaś w ostatniej sesji sejmowej był popiera- 
ny przez demokrację polską. której dał Bank 
przemysłowy wbrew opozycji podolaków, 
podjudzanych przez narodowych demokra- 
tów. 


Następnie: do niedawna demokracja ruska 
znosiła bardzo dobrze osoby marszałka i na- 
miestnika. Krewki poseł Staruch nieraz to 
wypowiadał; panowało nawet przez długi 
czas przekonanie, że w sprawie ruskiej za- 
równo marszałek, jak i namiestnik mogą u- 
łatwić przeprowadzenie lepszych stosunków 
między obu narodowościami kraj ten zamie- 
szkującemi. Otóż PSL. zgody tej żąda, 
domaga się z całych sił zarówno 
zpanktu widzenia interesów wło: 


rodowościowa potrwa jeszcze długo. 


Wobec tego jakże Stronnictwo Ludowe mo- 
głoby popierać napaści na namiestnika i na 
marszałka, kierowane przez obóz wszech- 
polski i przez motywy »egoizmu narodo- 
wego<? 

I z kim ma się tę koncjatę prowadzić prze- 
ciw konserwatystom? Właśnie w tym samym 
czasie, kiedy panowie Dąbski i Wysłouch tło- 
maczyli Kongresowi w Tarnowie o konieczności 
krzyżowego pochcdu *przeciw konserwaty- 
stom — demokracja krakowska usuwała się 
od narodowej demokracji, a w łonie narodo- 
wej demokracji przygotowywał się rozłam. 
Więc z kim i na czyj rachunek miało PSL. 
»rwać chorągwie< rządu krajowego? Na ra- 
chunek wszechpolaków i na rachunek ks. 
Stojałowskiego? Albo może na rachunek 
chrześciańsko - socjalnej frakcji, która nie 
może wyjść z powijaków swego niemo- 
wlęctwa? 

Przebrzmiała fanfara polityczna frondy bez 
echa. Rozpoczęło się wtedy kazanie p. Wy- 
s'oucha, który porzucił broń i strategię poli- 
tyczną, a za to wygłosił przemówienie o pa- 
trjotyzmie i moralności polityki ludowej. 

Na żądanie prezydjum Stronnictwa Kon- 
gres przyjął rezolucje, przedłożone przez p. 
Wysłoucha. Jakkolwiek same przez się rezo- 
lucje p. Wysłoucha są tylko ogólnikami o 
potrzebie zasad, moralności i patrjotyzmu w 
Stronnictwie, a nie dają żadnych wskazówek 
co do pozytywnej polityki Stronnictwa, ani 
też jak znaleźć i jak zastosować zasady, mo- 
ralność polityczną i patrjotyzm, — to braki. 
te w rezolucjach p. Wysłoucha uzupełnił sam 
Kongres, łącząc je ze swą główną, podsta- 
wową uchwałą, a mianowicie ze sankcją da- 
ną „nowemu kursowi* i z zaufaniem, wyra- 
żonem prezydjum Śtronnictwa. W ten spo- 
sób Kongres przyjął „nowy kurs* nietylko 
jako taktykę partyjną, ale jednocześnie 
oświądczył, że taktyka ta jest zgodna z za- 
sadami polityki ludowej, że odpowiada jej 
moralności oraz, że jest wyrazem  patrjoty- 
zmu mas włościańskich. 
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Zaginiony pociąg. 


Bland aż włosy rwał, tak był wzburzony. 

— Alż to c yste szaleństwo — wołał — 
Czyż w Anglji za białego dnia może T 
pociag ulotnié, rozpłynąć w powietrzu” 40 
przechodzi wszelkie pojęcie. Maszy!, ten- 
der, dwa wagony, brankard, pięciu ludz: — 
i wszystko t: miałoby przepsść na gładkim 
torze kolejowym! Jeśli w ciągn doby nie 
dowiemy się c% goś wyraźnego, jadę sam na 
poszukiwanie z inspektorem Collinsem. 

Wreszcie zaszło coś wyraźnego, a zaszlo 
w postaci telegramu w Kenyon Ju "tion. 

„Z przykroś ią donoszę, że w tej chwili 
znaleziono zwł ki Jana Slatera, maszynisty 
na kurjerze, w krzakach przydrożnych o 4 
kilometry od stacji. Spadł z maszyny i upadl 
pomięd y krzaki, Zdaje się, że obrażenia na 
glowie spowod wane uraskiem, są powo- 
dem śm erci Ter'n dokładnie zbadany, nie 
ma śl du brak'jącego kurjera". 

Dziwne zritnięcie kurjera wyw ołało wielką 
senzacje. Dziwaczna natura wypadku czyniła 
go nievrawd podubnym ; dziennki nie wie- 


Wale ZUPNAIE 


rzyły pod wanym im informacjom. Niektóre 
dzienniki londyńskie uważały całą tę sprawę 
za dowcipną kaczkę; dopiero śledztwo, które 
sąd wyto-zył wskutek tajemniczej Śmierci 
Slatera, a które nic ważniejszego nie wysryło, 


przekonało je o prawdzie tragicznego wy- 
darzenia. 


, P. Bl nd w towarzystwie inspektora Col- 
linsa, sławnego detektywa w służbie Towa- 
rzystwa, udał się jeszcze tego samego wie- 
czora do Kenyon; poszukiwania ich trwały 
przes caly następny dzień, nie dały atoli 
żadnego re”ultatu. Nie tylko nie odnaleziono 
żadnych śladów zaginionego pociagu, ale nie 
umiano nawet postawić przypuszczenia, co 
się z nim stać moglo, Równocześnie urzę- 
dowy r Th Collinsa (m.m go wlaśnie przed 
sobą) wykazywał, że były jednak różne mo- 
żli wości. 


„Nad inją koleji pomiędzy temi trzema 
stacjami — czytam w raporcie — okolica 
jest gęsto zasiana hutami żelaza i kopalnia 
mi węsla. 2 tych ostatnich niektóre są obe- 
enie w uchu, inne już zarzucono. Co naj- 
mniej dwanaście ich połączonych zesłównyth 
torem mał mi kolejkami linowemi, któ- 
rem można do głównej linji przesuwać 


mód 


szczególnie żurnał 
SEZONOWY 


cena | Kor., z prze- 
syłką 1 kor. 35 hal, 


FAVORIT 


francuskie, angielskie i wiedeńskie na jesień i zimę 1910/11 zawierający około 1000 modeli 


male wagoniki. Te naturalnie nie wchodzą 
w rachubę. Oprócz nich jednakże, siedm ma 
lub misło normalne boczne tory, zdążające 
do głównego toru i łączące się z nina w pe- 
wnych punkłach w tym celu, aby wagony 
mogły wprost wejść na tor główny, a potem 
powędrować w świat z towarem. Tory te 
boczne mają po kilka lob kilkanaście kilo- 
m trów dlugóści. Z tych siedmiu cztery na- 
leżą d+ kopalni już porzuconych, a przynaj- 
mniej do szybów, w których -praca już usta- 
ła. Te cztery boczne tory nie przedetaw'ają 
dla badań żadnego interesu, gdyż celem u- 
piknięcia możliwych wypadków poodejmo- 
wano szyny w pobliżu głównego toru, tak, 
że obe”me nie m ją żadnego połączenia z 
torem głównym. Pozo-tają jeszcze trzy inne 
linje boczne, p~ wadzące: a) do zakładów 
hatniczy'h w C rnatock, b) do kopalni wę- 
gla Big-Ben, c) do kopalm węgla w Perse- 
verence. 4 

„Z tych linja Big-Ben ma długości tylko 
jeden kilometr i ur wa się prz d olbrzymim 
walem węgla. Tam ni» widziano Żadnego 
kurjera, ani nic o nim nie słyszano. 


„Linjs do zakładów tutniczych Carnstock 
zastawiona była przez cały dzień 8. czerwca 


jakoteż 


GOTOWE KROJE 


wy. ubiory dla dzieci itd, oraz manekiny na wszelkie miały poleca 
M. LANDAU, Kraków, ul. Mikołajska L. 7. 
Da prenumeratorów w Krakowie dostawa do domu 


przez 16 wagonów z ładunkiem rudy. Jest 
to lioja o jednym torze i nic się na niej stać 
nie mogło. 

„Co do linji, wiodącej do kopalni Perse- 
verance, jest to obszerny tor podwójny, na 
którym ruch jest znaczny, gdyż produkcja 
kopalni jest wydatna. Dnia 3 czerwca ruch 
tam wrzał, jak zawsze; setki ludzi praco- 
wało wziluż czterech kilometrów długości 
całego teru i niepodcbna przypuszczać, by 
niezapowiedziany pociąg mógł przejść tam- 
tędy, nie zwróciwszy ogólnej uwagi. Ostate- 
cznie i to zauważyć neleży, że w; oś tej bo- 
cznej linji nliższy jest stacji St. Helens, niż 
miejsca, w którym znaleziono zwłoki maszy- 
nisty Slatera. To też należy przypuszczać, że 
pociąg w chwili tajemniczego wypadku znaj- 
dował się już poza tym punktem. 

„Co do Jana Slatera, to wygląd jego i 
"duiesione przez niego obrażenia, nie dają 
żadnej wskazówki. Tyle tylko możemy po- 
wiedzieć, iż jest widoczne, że padając z ma- 
szyny musiał się zabić; dlaczego spadł jed- 


nakże i co się stało z maszycą po jego u- 


padzu, są to pytania, na które nie mogę 


znaleźć odpowiedzi“. 
(C d. n.) 


a PE 


na suknie, kostiumy, żakiety, 
spodnice, szl froki, matynifj, 
bieliznę damską i męską, ręka- 
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Istotnie tak jest. Jeszcze nigdy PSL. nie 
było ożywione tak patrjotycznym „duchem, 
jak obecnie. Masy włościańskie, dawniej wra- 
żliwe na wszelki podszept agitacyjny, żyjące 
głównie nienawiścią za krzywdy doznane, 
podlegające zarówno Szeli jak i ks. Stoja- 
łowskiemu, dziś uwierzywszy w siebie i we 
własne siły, nabrały spokoju i jak dobrzy 
gospodarze chcą samoistnie rządzić w kraju 
zarówno dla siebie, jak i dla wszystkich Po- 
ląków, zarówno dla kraju samorządem obda- 
rzonego, jak i dla państwa całego, z którem 
losy naszego kraju są związane. Patrotyzm 
włościaństwa już dziś, nie jest tylko tem, co 
naszemu ludowi inni podpowiadają, co weń 
ekstazą i słowem misjonarskiem wkładają, — nie 
jest uczuciem, z obcego naczynia przelewanem, 
ale własną i samoistną troską o losy kraju, o 
jego wznowienie i rozkwit; patrjotyzm na- 
szego włościaństwa jest dziś jego własnem 
uczuciem, jego własnem pojmowaniem obo- 
wiązków politycznie równouprawnionego oby- 
watelstwa, polskiego. 

I moralniejszą stała się polityka naszych 
rzesz ludowych, bo więcej świadomą i samo- 
istną, a zatem z uczuciem odpowiedzialności 
wobec kraju i przyszłych pokoleń związana. 
Wreszcie stała się ona zasadniczą, bo już 
nie odbiega od głównego celu, mianowicie 
gospodarczego i obywatelskiego wzmacniania 
się ludu wiejskiego. 

Ta zmiana w myśleniu i w odczuwaniu 
mas ludowych nie jest dziełem jednego czło- 
wieka, nie jest nawet dziełem Stronnictwa. 
Jest ona wynikiem wielkich zmian, jakie w 
życiu narodu zaszły. Zasługą Stronnictwa mo- 
że być tylko szybkie pojmowanie tych zmian, 
by je sobie i innym uświadomić, a to w celu 
lepszego wyzyskania postępu, po jakim kraj 
i lud nasz kroczą. Temu zadaniu Stronnictwo 
usiłuje sprostać metodą »nowego kursue, a 
kongres >tronnictwa tym usiłowaniom przy- 
klasnął. 


Podrożenie mięsa. 


Aby zapobiedz dalszemu samowolnemu 
podnoszeniu cen mięsa przez tutejszych 
rzeźników, magistrat krakowski — jak się in- 
formujemy — zamierza w najkrótszym cza- 
sie rozpocząć energiczną akcję na szeroką 
skalę, która ma na celu usunięcie drożyzny. 
Już w sierpniu b.r. po podniesieniu cen mię- 
sa zebrana komisja aprowizacyjna zastana- 
wiała się w jaki sposób najpraktyczniej mo- 
żnaby usunąć drożyznę. Komisja przyszła do 
przekonania, że ciągłe podrożenie mięsa po- 
woduje z jednej strony przestarzały i szko- 
dliwy sposób handlu bydłem rogatem, za- 
chłanność krakowskich rzeźników, z drugiej 
strony brak rogacizny na targach. 

Batdzo dużo do podrożenia mięsa przyczy- 
niają się pośrednicy, których w ostatnich 
czasach namnożyła się ogromna liczba. We- 
dług obliczeń pośrednicy ci zabierają dla sie- 
bie najmniej 15 prc. kwoty, jaką płaci się 
za bydlę, czyli wskutek tego jeden kilogram 
mięsa jest droższy o 20 hal Jedyną radą na 
to byłaby reorgabizacia handlu bydłem ro- 
gatem w ten sposób, aby założyć biuro po- 
średnictwa handlu bydłem rogatem. Biuro to 
miałoby na celu nawiązanie stosunków z kół- 
kami rolniczemi, ewentualne stworzenie filij 
po galicyjskich miastach, któreby zajęły się 
zakupnem bydła na targowicach i usunęły 
nadmierną liczbę nairozmaitszych pośredni- 
ków i niesumiennych szpekulantów. 

W związku z wspomnianą reorganizacją 
stoją jeszcze i inne braki, które należałoby 
w jak najkrótszym czasie uzupełnić. I tak 
należałoby urządzić w Krakowie targowicę 
na bydło importowane, wybudować tor prze- 
mysłowy, którymby można prędzej przewo- 
zić rogaciznę, dobudować jeszćze kilka sta- 
jen spędowych przynajmniej na 300 sztuk, 
bo obecnie mogą wystarczyć dła handlarzy, 
ale w razie ujęcia handlu przez mające się 
stworzyć biuro będą za małe, aby dłużej mo- 
żna przetrzymać w nich nakupione bydło. 
Również należałoby wybudować topielnię ło- 
ju, przez co ludność uboższa mogłaby łatwiej 
i taniej korzystać z tego artykułu — obecnie 
u nas prawie, że nie używanego. 

Ponieważ rozpoczęta w tym kierunku akcja 
wymaga olbrzymich wkładów, magistrat po- 
stanowił zwrócić się do rządu o udzielenie 
subwencji. 

Oprócz wspomnianej zachłanności rzeźni- 
ków dalszą przyczyną drożyzny jest ogólny 

rak rogacizny na targach galicyjskich. Brak 
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ten powodują klęski elementarne jakie rok 
rocznie spadają na kraj a nadto nierozumna 
i nieumiejętna hodowla bydła po wsiach, któ- 
rą należałoby wprowadzić na inne tory. W 
tym wypadku nietylko rząd lecz i Sejm po- 
winien zająć inne niź dotychczas stanowisko 
i rozpocząć naprawdę akcję w celu podnie- 
sienia hodowli. 

Na zniżenie cen mięsa wpłynąłby niechybnie 
również większy import mięsa rumuńskiego 
do miast zachodnich krajów austrjackich, bo 
przez to zmniejszyłoby się zapotrzebowanie 
mięsa w tych miastach, uzupełniane obecnie 
przez bydło z targów galicyjskich. 

Sam zaś import mięsa rumuńskiego do 
Galicji nie jest konieczny i zapatrywanie rzą- 
du w tym kierunku było usprawiedliwione, 
bo jeżeli z Galicjj wywozi się do Prus po 
kilka milionów sztuk bydła rocznie, więc brak 
ten nie jest rzeczywisty. Stworzony on zo- 
stał jedynie przez zalew obcych kupców, któ- 
rzy targi galicyjskie uważają za najtańsze 
źródło zakupna rogacizny. Dlatego też nale- 
żałoby wywrzeć na rząd większy nacisk, aby 
zamknął granicę dla wywozu bydła do Prus 
niż rozbijać się za otwarciem granicy ru- 
muńskiej, 


KRONIKA. 


Kraków 3 września. 


Pissmny egzamin dojrzałości w terminie 
jesiennym rozpocznie się: w gimnazjum św. An- 
ny dnia 5 września, w gimn. św. Jacka dnia 
12 września, w gimn. III dnia 12 wrześaia i 
w gimn. IV dnia 15 września. 

Z »Eleuterji. Zebranie pełnego Zarządn 
„Elenteiji odbędzie się o godz. pół do 8 wie- 
czór w lokalu przy ul. Mikołajskiej 3. Sprawy 
zmiany statutn. 

Zastępstwo prawne Rybakowej, wdowy po 
zabitym przez Trndnowskiego. przed sądem 
przysięgłych przyjął adw. Szalay bezinteresownie. 

Wystawa urządzeń biurowych odbędzie się 
w czasie od 25 Intego do 5 marca 1911 r. w 
Beriinie. Wystawa obejmować będzie wszelkie 
środki pomocnicze wchodzące w zakres urządze- 
dzenia binrowego jak: maszyny do pisania, ma- 
szyny do rachowania, aparaty do; powielania 
pism, maszyny do kopjowania, biurka, szafy, sto- 
ły, kasy ogniotrwałe i t. p. Bliższych informa- 
cji udziela Izba handlowa w Krakowie. 

Nieporzad:i przy ul. Kołłąt-ja i Blichowej. 
Piszą nam stamtąd: Przy ulicy Kołłataja i na 
rogu Blichowej rozpoczął budowę kamienicy nie- 
jaki p. Blatt, a pomimo, że place na skład ma- 
terjałów budowlanych w ograniczonym rozmiarze 
wynajął od magistratn, zajął on całą nlicę oraz 
chodniki tak na ulicy Kołłątaja, jak i na Bli- 
chowej i tak zatamował mieszkańcom tych ulic 
zupełnie przejście, że muszą brnąć po kolana w 
błocie oraz narażeni są na niebezpieczeństwo ży- 
cia, gdyż na całej nlicy są porozkładane kamie- 
nie, cegły, piasek itp. P. Blatt nie poczuwa się 
nawet do obowiązkn położenia obok budowy 
prowizoryeznych chodników z desek, co przy 
każdej budowie się znajduje. Przy zwracaniu 
uwagi podmajstrzemu na te nieporządki, tenże 
pan pozwala sobie drwić oraz rubasznie i po 
grubjańsku obsypywać mieszkańców różnymi epi- 
tetami. Z powodn ruchu kołowego tą tak cia- 
sną ulicą na skręcie ul. Blichowej można łatwo 
dostać się pod koła wozu. Pył z cegieł oraz 
piasków nagromadzonych tumanami do pomie- 
szkań wlatnje i zanieczyszeza powietrze w wy- 
sokim stopnia, a zarząd czyszczenia miasta za- 
ledwie raz na miesiąc zmiłuje się i przedsiębie- 
rze skrapianie oraz zamiatanie tych ulic. Mie- 
szkańcy nl. Kołłątaja i Blichowej zwracali się 
ze zażaleniem do binra drogowego magistratn, 
lecz zawsze bezskutecznie. 

Bo cóż może tych panów to obchodzić, jeśli ktoś 
z mieszkańców brnie po kolana w błocie lub 
kark sobie skręci. Swietny magistracie racz zmi- 
łować się i zająć się starannie nadzorem tych 
nlie, gdyż my mieszkańcy ich płacimy taksamo 
podatki, jak innych dzielnic, a przecież nie mie- 
szkamy w Honolulu, lecz w wielkiem mieście 
Krakowie i to prawie w samom śródmieściu 
Wielkiego Krakowie. 

Pobicie Pod wieczór 
placem Matejki p. Hermanowa, żona majstra 
szewskiego, ze swoją córką zdążając do domu. 
Tnż obok bramy spostrzegły człowieka stojące: 
cego, który przyskoczył w tej ehwili do p. Her- 
manowej, uderzył ją w twarz i począł bić 
pięściami. Dzięki przechodniom uwolniła się, 
pokrwawiona na twarzy. Obrażony rozbójca 
wbiegł co prędzej do restauracji Wettsteina, 
lecz policja rzuciła się za nim w pogoń, a po ' 


wczoraj przechodziła 


krótkim opieraniu się, zaprowadziła go „pod 
telegraf“. 

Brutalny napad policjantów. Dziś koło godz. 5 
nad ranem rozegrał się prawie że krwawy dra- 
mat na ulicy Podwale obok kawiarni Bizanza. 
Jeden z gości, należący do sfer inteligentnych, 
wyszedł z kawiarni i nucąc wesołą piosenkę 
wszedł na nlicę. W tej chwili przystąpił do nie- 
go policjant i w brutalny sposób zażądał wyle- 
gitymowania lub udania się na policję. Ponieważ 
wezwany uczuł sią obrażony brautalnem wezwa- 
niem i zachowaniem się policjanta, który nie 
chciał podać powodu aresztowania, więc odmó- 
wił żądaniu. Następnie przez długi czas wezwa- 
ny tłumaczy? się, że aresztowanie nie ma miej- 
sca, ponieważ nic nie zawirił. Mimo to, poli- 
cjant zawezwał za pomocą gwizdka patrolują- 
cych w innych dzielnicach kolegów, którzy w 
liczbie trzech natychmiast się zjawili i rozpo- 
częli prawdziwie rosyjskie awantury z zupełnie 
spokojnym człowiekiem. Koniec końcem czterech 
policjantów pochwyciło „niby aresztowanego“ i 
przemocą usiłowało wrzucić do stojącej obok do- 
różki. Przy tej operacji zachowujący się wprost 
w zbójecki sposób policjanci podarli na  „are- 
sztowapym* ubranie i pokaleczyli go w ciężki 
sposób. Siłą wprost wrzucono pokaleczonego do 
doróżki, która odwiozła go „pod telegraf*. W cza 
sie jazdy rozegrała się wprost tragedja. 

Jeden z policjantów przywalił nieprzytomnego 
już prawie „aresztowanego“ swem  cielskiem, 
drogi zaś usiadł na nim w kończynach brzucha, 
Z tego powodu „aresztowany* wydawał przera- 
żające krzyki, które jeszcze na ulicy Podwale 
spowodowały całkiem słuszne oburzenie znajdu- 
jących się kilkunastu osób. W  dorożce trzeci 
poliejant podczas jazdy katował aresztowanego 
po głowie i twarzy. Przywieziony na policję 
wskutek znęcań towarzyszących policjantów na- 
tychmiast zemdlał. Przyszedłszy do przytomno- 
ści przedstawiał straszny wprost widok. Pękaw 
na lewej ręce zupełnie urwany, ręka w stra- 
szny sposób skałeczona a całe ubranie zwalane 
w błocie. Oprócz tego policjanei zadali mu kilka 
ran na nogach i prawej ręce. Dodać jeszcze na- 
leży, że w czasie jazdy jeden z policjantów 
wyrzucił parasol aresztowanego. Brutalne zacho: 
wanie się policjantów zasługuje na najsurowszą 
karę. Oprócz tego byłoby wskazanem, aby do- 
bór policjantów do patrolowania ulie kontyngen- 
tował się z ludzi o jakiej takiej kulturze, któ- 
rzyby swych obowiązków służbowych nie speł- 
niali w tak grubiański sposób. Czekamy z nie: 
cierpliwością na wiadomość, w ja*i sposób dy- 
rekcja policji sprawę tę załatwi. 

Grożny atak. Wczoraj podczas „delirium tre- 
mens* chciał sobie Aleksander Pachura, 40-letni 
stolarz odebrać życie nożem. Desperat zadał so- 
bie ranę na szyi na 3 cm. długą i począł krzy- 
czeć. Familja jednak przemocą odebrała mu nóż, 
zawezwała Pogotowie, które szalejącego odwio- 
zło do szpitala św. Łazarza na oddział obłąka- 
nych. 

Firanki, story, dywany itp. odnawia „TĘ- 
CZA“ fabryka chemiczna prania i farbowania w 
Krakowie. 


Repertuar teatrów krakowskich 
(od 3 bm. do 4 bm.). 


Sobota | Tajfan | Miód kasztel. 
5 | po poł. | | Kościuszko 
Z | wiecz. | Tajfun | Błagierzy polit. 
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B. GABRJELSKA — Kraków — kupuje, sprze- 

daje i najmuje fortepjany, pianina, harmonje 

i pjanjole krajowe i zagraniczne, nowe i 

przegrane za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki. 
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Z Poagórząa. 


Posiedzenie Rady miejskiej. Wśród przepeł- 
nionej galerji słachaczami otworzył burmistrz 
A. Marjewski posiedzenie, witając radnych po 
wakacjach, poczem udzielił głosu r. m. drowi 
Bobrowskiemu. Dr. Bobrowski interpelował bar- 
mistrza w jakim stadjum znajduje się sprawa 
założenia piekarni, poczem w długim wywodzie 
przedstawił oburzające postępowanie policji miej- 
skiej pod wodzą p. inspektora Salza. R. m. 
Gadomski żąda, by rada zechciała wyjednać za. 
łożenie nowej Rady powiatowej w Podgórzu z 
wyłączeniem jej od wielickiej. 

Uchwalono sprawozdanie z funduszów miejskich 
z wnioskiem r. Przybylskiego by magistrat na 
przyszły rok wygotował drukowane sprawozda- 


nie. Sprawa zakupna gruntów przez kolej celem 
rozszerzenia toru Podgórze-Płaszów wywołała 
żywą i dłagą dyskusję. Uchwałono wniosek ma- 
gistratn, „aby sprzedać rządowi po 4 K. za 1 
m°’, Również żywo dyskutowano nad sprawą kon- 
cesji szynkarskich. Mianowicie Rada miejska u- 
chwaliła żądać 46 koncesyj, przeciw tej uchwa- 
le, wniosło około 700 obywateli protest do na- 
miestnietwa z żądaniem 30 koncesji namiestnictwo 
zatem nakazało radzie powziąć ponowną uchwa- 
łę. W końcn uchwalono wybudować na ul. 3 Ma- 
ja kanały, poczem posiedzenie zamkięto. 

Sprawa radcy m. jAleksandrowicza, głośna 
przed dwoma miesiącami o rzekome oszustwa 
spirytusowe została obecnie przez prokuratorję 
umorzoną przeciwko p. Aleksadrowiczowi, tak, 
że p. Aleksandrowicz w posiedzeniu onegdajszej 
Rady m, Podgórza brał już udział. 

Posiedzenie Rady m. odbędzie się w ponie- 
działek 5 bm. o godz. 6 po południu. 


Z kraju. 


0 mandat poselski po śp. Sękowskim z wię- 
kszej własności z obwodu tarnowskiego ubiegają 
się pp. Jan bar. Konopka z Brnia i Władysław 
Michałowski z Dobrzechowa, były starcsta ja- 
sielski. 

Sprawozdan e poselskie złożą pp.: Józef Mę- 
ciński i Jan Hupka, posłowie z większej wła- 
ności dawnego obwodu tarnowskiego d. 22 bm. 
o godzinie 2 po południu w Tarnowie w sali 
posiedzeń Rady powiatowej. 

Sienkiewicz na c. k. indeksie. Hakatysty- 
czna biurokracja na Śląsku posunęła się tak da- 
leko, że starostwo bielskie zakazało na obcho. 
dzie grunwaldzkim we Wiśle odczytać ustępu 
z Sienkiewicza „Krzyzaków*, 

Pomoc Bochni dla przemysłu krajowego. 
Czytamy w „Kurjerze Polskim“: Jedno z naj. 
czynniejszych Towarzystw Pom. przem. w kraju 
a mianowicie T. P. P. w Bochni od dłuższego 
już czasu stara się o powstanie coraz nowych fa- 
bryk. Ostatnio na skutek starania Towarzystwa 
powstała w Bochni fabryka kilimów Braci Ty- 
miaków, pozostająca pod opieką Sekcji przemy- 
słowej tegoż Stowarzyszenia. Jako bardzo sym- 
patyczny i godny naśladowania objaw, należy tu 
podnieść życzliwość dla przemysła Rady powia« 
towej powiatu bocheńskiego i Rady miejskiej 
miasta Bochni, które udzielają nowemu przed- 
siębiorstwu subwencji po 200 kor. Oby częściej 
i wszędzie nasz młody przemysł taką życzliwą 
opiekę i pomoc znajdował! 

Spółka zbytu produktów wiejskich, Towa- 
rzżstwo gospodarskie lwowskie odbyło 29 sier- 
pnia br. posiedzenie swoje w Siemianówce, na 
którem powzięto bardzo ważne uchwały, doty- 
czące sprzedaży jaj, drobiu i mleka. Na prze- 
glądzie bydła, który się odbył w tym samym 
dnia, odznaczono ładniejsze sztuki nagrodami w 
kwocie 30, 20 i 10 kor. Wywóz jaj, prowadzo- 
ny przez w tym celu założoną Spółkę, znacznie 
się powiększył ze szczególną korzyścią dla Lwo- 
wa. Spółka zajmuje się także dostawą mleka do 
miasta. Wydatność jednak i jakość nie okazała 
się jeszcze zadawalniająca, ponieważ krowy na 
wsi nie są utrzymywane na tym stopnia hygje- 
ny, na jakim stoi bydło w innych państwach. 


Komisja zwróciła nadto szczególną uwagę na 


wydajanie krów, gdyż od tego zależy tłustość 
mleka i ilość, 

W sprawie organizacji handlu bydłem i 
trzodą chlewną rozpoczął akcję w powiecie go- 
rlickim p. Józef Dusza z Bystrej upoważnio- 
ny do tego przez Towarzystwo| rolnicze, Konie- 
czną jest rzeczą założenie spółki z włościan, dla 
wywozu bydła do Wiednia. Spółki takie są sil- 
ną podporą włościaństwa w powiatach: rzeszow- 
skim, krościńskim, strzyżowskim i innych. Han- 
dlarz, który dotychczas oceniał bydlę „na o- 
ko“, będzie płacił według taryfy oznaczonej sto- 
sownie do cen w kraju. Waga będzie w tym 
wypadku decydować o wartości bydlęcia, co ła- 
two można urządzić przy pomocy Kas raiffeice- 
nowskich także w powiecie gorlickim. Pierwszą 
ładagę wyszle się w piątek, 9 bm. z Bystrej; 
gdy ktoś chciał wysłać z innych gmin, które nie 
wiedzą o tem, nich się zgłoszą do p. Józefa 
Duszy w Bystrej, poczta Gorlice. 

Krajowy kurs zawodowy dla stolarzy w 
Nowym Targu. Celem podniesienia zawodowego 
wykształcenia stolarzy, odbędzie się w Nowym 
Targu, w czasie od 17 października br. krajo- 
wy kurs zawodowy dla stolarzy. Nauka jest 
bezpłatna. Na kurs zostanie przyjętych tylko 14 
kandydatów z Nowego Targu i powiatu nowo- 
tarskiego. Podania o przyjęcie na kurs, własno» 
ręcznie przez kandydatów napisane, stylizowane 
do wysokiego Wydziału krajowego we Lwowie, 
zalecone przez  przełożeństwo  Stowarzysze- 
nia przemysłowego i zaopatrzone: 1) ostatniem 
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świadectwom szkolnem; 2) kartą przemysłową (u 
majstra), względnie świadectwem pracy lab ksią- 
żką robotniczą (u czeladnika), należy w nieprze- 
kraczalnym terminie do dnia 30 bm. włącznie 
wnieść do magistratu miasta Nowego Targa. 


Powiatowa Kasa chorych w Tarnowie. Od 
jakiegoś czasu dają' się słyszeć narzekania ro- 
botników tarnowskiego okręgu, że zarząd Kasy 
nie chce uznać należnej wypłaty chorym robotni- 
kom, rzekomo z powodu symulacji, mimo, iż 
choroba została stwierdzoną przez lekarza Kasy 
chorych. Jeszcze ciekawszy zaszedł fakt ze stro- 
ny Zarządu, który pismem, wystosowanym do 
swych lekarzy, upomina ich, ażeby baczną uwa- 
gę zwracali na chorych i nie uznawali ich cho- 
roby dłażej, jak do 4 dni, a nadto, ostrzej po- 
stępowali co do oceny zdrowia robotników. EJe 
żeli taka gospodarka trwać będzie dalej, to ro- 
botnicy zmuszeni będą upomnąć 
prawa. 

Publiczne uznanie. Suchodół opuścił p. Prze- 
mysław Cholewa, który przez 6 lat był tam 
dyrektorem szkoły rolniczej i przez ten czas 
zjednał sobie powszechny szacunek i mir u lu- 
dzi. Był dla wszystkich przystępny i uprzejmy, 
każdemu starał się dopomódz. Gdy zachorowało 
bydło jakie we wsi posyłał uczniów z radą, al- 
bo i sam szedł. Nie wstydził się chłopów, ale 
często z nimi (przestawał i urządzał wykłady 
rolnicze, to też zasłażył sobie na publiczne u- 
znanie. W imieniu wszystkich: Jan Znzala. 

Szkarlatyna w zakładzie kąpielowym w 
Iwoniczu. Zakład iwonicki rok rocznie podczas 
sezonu obfituje w różne choroby zakaźne. W ro- 
ku ubiegłym był tyfus, tego roku rozwinęła się 
silnie szkarlatyna, szerząc postrach wśród kura 
cjuszów. Przyczyną tych chorób bez kwestji są 
ogromne nieporządki, pauujące przedewszystkiem 
przed bramą zakładu. Brad, niechlujstwo, brak 
kanalizacji, wody dobrej! brak środków desynfe: 
kcyjnych, oto główne przyczyny środowiska cho- 
rób. Dość wspomnieć, że około willi „Perłówka*, 
zamieszkiwanej przez najuboższą ludność żydow- 
ska, niepodobna przejść gdyż powietrze wydo- 
bywające się stamtąd jest zabójcze. Gdy władze 
sanitarne skonstawały kilkanaście wypadków 
szkarlatyny przewieziono chore dzieci do szpi- 
tala w Krośnie, gdzie dwoje zmarło.! Z powodu 
jednak braku należytej Kontroli, cztery rodziny 
pociągami z ciężko choremi dziećmi na szkarla- 
tynę uciekły nocą z zakładu, bojąc się oddać 
dzieci do szpitala w Krośnie. Jak można było 
dopuścić do tego, by ciężko chore dzieci prze- 
wozić fjakrami których setki osób używa, a na- 
stępnie wieżć koleją, roznosząc tem samem tę 
straszną chorob; w różne strony kraju. Rozumie 
się winę w tym wypadku ponosi zarząd zakładu 
bo lekarz powiatowy dr Slączka zarządził, co 
było w jego mocy. Wskutek wybuchu epidemii 
%ilkadziesięt rodzin pospiesznie kpa zakład. 

Walący sią budynek sądowy'w Krośnie. 
Biura krośnieńskiego sądu pomieszczone są w ka- 
mienicy, stojącej już przeszło 100 lat. W ca- 
łym budynku grzyb i wilgość nie do opisania. 
W tym rókn trzech fankcjonarjnszy sądowych 
umarło; główną przyczyną Śmierci były: reuma» 
tyzm i suchoty. Bez przesady przyznać trzeba, 
że przyczyną ich śmierci był tylko lokal. Cały 
budynek jest zarysowany i lada dzień grozi ka- 
tastrofą. Nieporządki i nieład w samym budyn- 
ku niemożliwe, bo w takiej ruderze trudno na- 
wet myśleć o utrzymania porządków. Brak wszel- 
kiego rodzaju urządzeń hygjenicznych, korytarze 
ciemne, żadnych poczekalń dla stron. Dość nad- 
mienić, że hipoteka, do której codziennie kilka- 
dziesiąt osób uczęszcza, pomieszczona jest w ma 
dutkim pokoju o jednym oknie — gdy razem 
zejdzie się tylko 5 osób, to urzędowanie nie 
możliwej To też prawdopodobnie jest powodem, 
że niektórzy sędziowie są silnie zdenerwowani i 
traktują czasami biedną ludność wiejską takie- 
mi epitetami, których nawet w karczmie uży- 
"wać się nie powinno. Wprawdzie rząd jeszcze 
zeszłego roku kupił plac pod budowę sądu, w 
środku miasta za 40.000 koron, dotąd jednak 
nikt nie myśli o budowie, a — jak wersje krą- 
żą — to budowa rozpocznie się dopiero za lat 
parę. Tymczasem rządowi te 40.000 koron 
stanowi kapitał martwy, a przez ten czas rząd 
musi opłacać ogromny czynsz. Może tych parę 
słów wzruszy posła Jabłońskiego i  dokończy 
rozpoczętego dzieła. B B 


Z innych zaborów. 


Kara za chorągiew polską. Za niezdjęcie 
z kościoła, na żądanie władz chorągwi o bar- 
wach narodowych polskich podczas wizytacji ko- 
ścielnej, odbywanej przez ks. biskupa Cieplaka, 
nałożono kary administracyjne w powiecie nowo- 
grodzkim na hr. Platera i księdza Kaweckięgo 
po 800 rubli, ks. Jurczyna i p. Rdułtowskiego 
Po 200 rubli z zamianą tej kary na dwa mie- 
siące aresztu. 

Zamach na gubernatora płockiego? Zakor- 
donowe pisma przynoszą wiadomość telegrafi- 
czna z Torunia (?), jakoby na gubernatora pło- 
ckiego usiłowano wykonać zamach. Gubernator 
bawi obecnie w Ciechocinku na kuracji, W pią: 
ek po południu chciał on wyjechać do miasta. 


i Wody mineralne 


GAZELA POWSZEGHNA. 


Wożnica przygotował właśnie powóz do wyjazda, 
nagle usłyszał jakiś; szmer, pochodzący z pod 
powozu. Zaczął więc szukać i po chwili znalazł 
pod poduszkami siedzenia maszynę piekieluą(!?). 
Maszyna ta byłaby eksplodowała w przeciągu 
kwadransa, to znaczy w chwili, gdyby guberna» 
tor był siedział jaż w powozie. 

Awiatorzy czy szoiedzy? W Królestwie Pol- 
skiem w okolicach folwarku Dłutów, opadł pru- 
ski balon z trzema pasażerami, z których dwaj 
byli oficerowie pruskiego sztabu generalnego, 
trzeci — inżynier-topograf. Uszkodzony balon 
zmusił ich do przerwania lotu. Wypytywani 

| przez miejscowe władze policyjne, oświadczyli, 
iż wyruszyli z Berlina w niedzielę rano i tra- 
fili w górnej sferze na prąd wiatru, który u- 
niósł ich przez granicę. Dokonana u lotników 
rowizja nadała owemu „wiatrowi* kierunek bar- 


się o swoje | dzo chasakterystyczny. W kosza balonu znale- 


ziono zdjęcia fotograficzne różnych miejscowości 
Królestwa, mapę gubernjiĝ kaliskiej, z różnemi 
notatkami, w tem niektóre pisane były kluczem. 
Dowody te odesłano do sztabu generalnego do 
Warszawy, pasażerów zaś pruskich odstawiono 
ze szczątkami balonu do Łasku, gdzie ich osa- 
dzono pod strażą przy kancelarji naczelnika po- 
wiatu. 


Ze świata. 


Apostoł natury. Znany w Berlinie apostoł 
Wassmann, spacerujący po ulicach boso i tylko 
w czarnym płaszczu na ciele, usiłował w tych 
dniach dostać się w tym stroju do Opery we 
Frankfarcie. Przy wchodzie zatrzmano go, a dy- 
rekcja oświadczyła mu, że kostjum ten jest nie- 
odpowiedni i że gotowa mu zwrócić pieniądze 
za bilet. Wassmann odpowiedział z gniewem, 
żo nie myśli dla przyjemności zarządu operowe- 
go zmieniać sposobu ubrania. Aby zademonstro- 
wać, nie zwrócił biletn, lecz zażądał, aby miej- 
sce jego pozostało puste. 

Między niebem i ziemią. Na wieży kościel- 
nej w Getyndze rozegrała się przed kilku dnia- 
mi niezwykła walka. 28-letnia córka pewnego 
kupca weszła na galeryjkę wieży, aby stamtąd 
obejrzeć miasto. Gdy nie powracała długo, żona 
strażnika wieżowego pobiegła zobaczyć, co się 
stało. Z przerażeniem ujrzała młodą kobietę, 
zwisającą połową ciała z galerji i chylącą się co- 
raz bardziej. Uchwyciła ją i przemocą wciągnę- 
ła do strażnicy, tn jednak musiała z nią sto- 
czyć formalną walkę. Położyła jej kres dopiero 
pomoc policyjna. Kobieta oświadczyła, że cierpi 
na zawroty głowy, i że gdy stanęła na górze, 
ogarnał ją bez żadnej przyczyny jakby jakiś 
szał samobójczy. 

Rzeżba fotograficzna. Młody fotograf włoski 
w Medjolanie wynalazł sposób wykonywania fo- 
tograf,i plastycznej, ztóry nazwa? „rzeźbą foto- 
graficzną“. Poza trwa dwie sekundy, po dwu zaś 
gotowe jdst uwypuklone popiersie osoby fotogra- 
fowanej. 

Waiki atletów w świetle prawdy. Znani 
atleci: Aberg i Lnrich urządzali na początka 
lata br. serję walk w Petersburgu, do których 
między innymi zaangażowali atletę Kobina. Miał 
on otrzymać pensję miesięczną 120 rubli. Kobin 
brał udział w kilku tylko walkach, po których 
dyrektorowie Aberg i Lurich wykreślili go 
z listy zapaśników, powołując się na to, że Ko- 
bina zwalczono w każdej walce. Dymisję tę Ko- 
bin uważał za niesprawiedliwą i wszczął prze- 
ciwko Abergowi i Lurichowi akcję cywilną o 
240 rubli (wynagrodzenie za całe lato), twier- 
dząc, że, zgodnie z umową, był on obowiązany 
pytać się dyrektorów przed każdą walka, czy 
ma „położyć się“, czy też „zwyciężyć“, w jaki 
sposób i w ciągu ilu minut. Aberg i Lurich zaś 
systematycznia rozkazywali mu „położyć się“, a 
potem zato właśnie dali mu dymisję. On więc 
tylko sumiennie spełniał warunki umowy. W ce- 
lu ustalenia, że przy angażowaniu atletów takie 
właśnie warunki były zastrzegane, atleta Kobin 
prosił o zbadanie całego szeregu atletów. Dyre- 
ktorowie jednak, w obawie „rozgłosu*, któryby 
nie wpłynął na ich dobro, nie dopuścili do ba- 
dania świadków i pretensję atlety Kobina 
uwzględnili. 

Taxże powód do samobojstwa. W- pewnej 
wsi, w okolicach Irkucka, powiesił się 110 letni 
starzec, nazwiskiem Junkiewicz. Powodem samo- 
bójstwa były przycinki krewnych, że zbyt długo 
żyje i objada ich beznżytecznie. 

Hodowla gryzoni. Pewna Amerykanka należy 
do wyjątkowych kobiet, bo nietylko, że nie hoi 
się szcznrów ani myszy, ale tak wytresowała 
swoje koty, że te nie pożerają je, ale na wzór 
psów owezarskich, strzegą je przed możliwymi 
wypadkami. Pomysłowa kobieta założyła bowiem 
hodowlę tych gryzoni i wychowuje ich od 8 do 
10 tysięcy rocznie — dla celów medycznych, 
ciągnąc z tej hodowli wielkie zyski. Posiada o- 
na myszki 08woj0ne, które z nią się bawią, za 
nią chodzą, a na widok ' obcych, zwiedzających 
jej farmę, nie okazują Żadnej trwożliwości. Po- 
siada też dziesięć gatunków o dwudziestu od- 
cieniach kolorowych szczurów i myszy, w któ- 
rej liczbie przeważają białe, ale i czarne nie są 
rzadkością. Posiada też gatunek o kolorza kre- 
mowym, niebieskim i brunatnym, oraz srebrne 
myszy o czerwonych oczach. Koty jej są tak wytre- 


naturaiz 
i sztuczne 


sowane, że jeżeli która z myszek wydostanie się 
z ogrodzenia na wolność, delikatnie ją chwytają 
i zanoszą do swojej pani. 

Handel preparatem dra Ehrlicha. Z Często- 
chowy donoszą, iż jeden z tamtejszych domów 
handlowych pospieszył się z uzysk“niem od íir- 
my „Meister Lucius et Brilnirg* w  Hechst 
nad Menem, jedynej przedstawicielki w świecie 
handlowym dra Ehrlicha, prawa  sprzedzrzy 
środka „Hata Nr 606%. Kupno preparatu dra 
Ehblricha jest dostępne tylko dla drogistów hur- 
towaików. Z powodu nawału zamówień dostawa 
preparatu wymaga kilku tygodni czzsu. 

Echa zamordowania Buturlina. Dr Panczea- 
ko na csztatniem badnnin w cisgu godziny 73 
łzami w oczach opowiadał szczegóły popełricnej 
przez się zbrodni.Miarow .cie opowiedz“? ce7ą hia c- 
rję swegu udziału w tej zb:odni i wymieni? przy: sm 
| cały szereg osób, dotąd nikomu nieznanych, 
które również w zamordowaniu Buturlina brać 
miały udział. Zeznania te zmieniają cały chara- 
kter sprawy. Tego samego dnia wszczęte zo- 
stało w Petersburgu nowe w tej sprawie śledz- 
two, a minister sprawiedliwości wysłał do Mo- 
tkwy sędziego śledczego ze specjalnemi jnstruk- 


cjami, 
Cholera. 


Wypadki cholery są coraz częstsze a na- 
wet do nas, jak się zdaje zawitała ta chorc- 
ba. Oto we Lwowie zachorował nagle Jan 
Zwarjusz, parobek; dostał nadzwyczajnych 
kurczów żołądka, a pogotowie ratunkowe od- 
wiozło go do szpitala chorób zakaźnych. 

W Budapeszcie stwierdziły badania bakte- 
rjologiczne, że marynarz Schmidthauer zmarł 
na chorobę azjatycką. 

W Rzymie w ostatnich 24 godzinach stwier- 
dzono dotkniętych chorobą 18 ludzi, z któ- 
rych 11 umarło. 

Najwięcej ludzi umiera w Rosji, gdzie w 
samym Petersburgu zmarło w ciągu jednego 
dnia 36, a pozostaje jeszcze chorych 678. 


Przyszłość aeroplanów. 


Z dnia na dzień aeroplany zdobywają co- 
raz to nowe rekordy i napawają nadzieją, 
że w niedalekiej przyszłości oddadzą ludzko- 
Ści bardzo wielkie korzyści. O korzyściach 
i zadaniu aeroplanów w przyszłości wypo- 
wiadają ich wynalazcy wiele ciekawych rze- 
c 
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zy. 

I tak: Orwille Wright jest zdania, że co 
się tyczy praktycznego zastosowania aeropla- 
nów — to te w przyszłości zastąpią niechy- 
bnie poczty a nawet częściowo i pociągi. 
Szcezególniejsze widoki mają aeroplany i z 
tego powodu, że będą miały zawsze wolną 
przestrzeń i nie będą krępowane takiemi 
przeszkodami jak pociągi. Co się tyczy zastą- 
pienia okrętów i ciężarawych pociągów — 
Wright jest zdania — że tego nie będą w 
stanie dokonać. 

Drugi awiator kapitan Baldwin  zapatruje 
się na przyszłość aeroplanów wiecej optymi- 
stycznie. Twierdzi on, że nie długo nadejdzie 
dzień, w którym podróżni będą mogli w 48 
godzinach przybyć aeroplanem z Londynu do 
Nowego Jorku. 

Aeroplan według zapatrywania Baldwina, 
będzie mógł przewieźć kilka osób oraz dosyć 
duży ciężar z szybkością 100 kilometrów na 
godzinę. Maszyna taka, którą naturalnie trze- 
ba będzie dopiero skonstruować, będzie mo- 
gła łatwiej oprzeć się burzy powietrznej niż 
okręt burzy morskiej. Im maszyna będzie 
cięższa tem będzie pewniejsza, albowiem ma- 
ła maszyna posiadająca tylko jeden motor 
jest narażona na większe niebezpieczeństwo. 
Maszyna, która będzie zaopałrzona w 
większą ilość matorów nie ulegnie tak pręd- 
ko katastrofie, bo nawet w razie zepsucia 
się jednego motoru będzie dalej zupelnie 
normalnie funkcjonować. 

Paulhan twierdzi, że aeroplany największą 
rolę mogą odegrać w czasie wojny, zaś co 
się tyczy zastąpienia pociągów w to nie wie- 
rzy. Najwięcej mogą służyć dla sportu i 
przyjemności, 

Podobnego zapatrywania jest i Kurtis, 
jest zdania, że obecnie jeden aeroplan ma 
w czasie wojny większe znaczenie niż kilka 
okrętów lub przeciętny fort. | 

Wszystko to są na razie jednak tylko 
przypuszczenia, a dopiero przyszłość okaże 
ich prawdziwą wartość. 


pozc=="uzR ÓW R TGWAAÓZÓ 
Mowa po pijanemu. 


Wczoraj wieczerem na rozkopanej ulicy Florjań- 
skiej zastałem istne zbiegowisko. Przymusowo przy- 
stanąłem, gdyż ruszyć się nie było można ani w 
tył, ani naprzód, z każdą bowiem chwilą tłum wzra- 
stał i wsłuchiwał się w słowa mówcy, wcale nie z 
»Eleuterji<. 

A on stanął sobie naprzeciw handlu Hueta po 
drugiej stronie ulicy, oparł się o barjery, odgrani- 
czające chodnik od asfaltującej się drogi — i zaczął 
jakby z jakiej trybuny lub Kazalnicy swoją sztukę 
bez pamięci z zamaszystą gestykulacją, raz w raz 


poleca 


pod zać w górę pomięty i owalany błotem »Ha- 
1g<. 

— (o mnie kosztuje jedna osoba? Moja osoba, 
Droga, Swięta...: Miljony, brylanty, djamenty. Cała 
ulica Florjańska nie wystarczy. Świadkiem święty 
Florjan i Matejko. Kocbaay Matejko. Niech żyje! 

— Głos z ulicy: Po śmierci... 
= Nic nie szkodzi. Bóg jeden jest, Orzeł polski i 
ja. Ja jestem Matejko, a pomnika nieimam.__ 

łos: Mów pan o Jagielie! 

— Nic nie znaczy wobec Matejki. Wy mną po- 
gardzacie... 

Głos: Ależ my, »pana posła słuchamy. 

„— Dobrze Nie trzymajcie się fałszywych proro- 
ków, tylko ja, ja nie oszukuję... 

Głosy: Wiwat! Niech żyje! (podnoszą go w gó- 
rę i podrzucają kilkakrotnie — wyrywa się im i mó- 
wi EA nar 

— Ja pójdę w górę, tylko 
biedaków. Żal mi + 4 4 

Głos: Żałuj pan, że pan nie w szynku. 

— Ja jestem czysty, jak zapałka, jak atrament. 
Rzućcie na zapałkę atrament — to ja. 

Głos: Panie, idź pan do domu, bo pana poli- 
cjant weźmie. b 

— Co mnie policjant! | 

Zamiast policjanta zjawił się inny duch opiekuń- 
czy w osobie służącego w liberji jednego z pierwszo- 
rzędnych magazynów krakowskich i krzyknąwszy 
na opoja po nazwisku: — »Robak! chodźcie no!< — 
zabrał go ze sobą. A: 

— Widzicie; robak, a tak morowo pije — dorzu- 
cił ktoś z tłumu, który przez jaki kwandrans miał 
znakomite widowisko. s 

— Tyle ludzi, a słuchali jednego pijaka — dorzu- 
ciła na odchodnem jakaś kobieta. 

Fakt cały autentyczny, a zwroty mowy po pijane- 
mu na miejscu opisane. 


Przegląd polityczny 
Koncentracja stronnictw czeskich. 

Na wczorajszem zebraniu przedstawicieli 
wszystkich stronnictw czeskich, odbytem pod 
przewodnictwem posła Udrżala, omawiano 
sytuację polityczną, głównie zatrzymując się 
nad kwestją uruchomienia sejmu czeskiego. 
Rezultatem obrad jest uchwalenie następnej 
rezolucji: 

» Komisja parlamentarna czeskiego zwią- 
zku posłów do Rady państwa na posiedze- 
niu, odbytem w dnia 2 września, uznała ze 
względu na wrogi system i na sytuację po- 
lityczną konieczność organicznego złączenia 
się delegacji czeskiej w Radzie państwa. « 

Wybrano po tej uchwale komisję, celem 
wypracowania statatu wspólnego klubu wszy- 
stkich posłów czeskich tak, aby ten nowy 
klub mógł ukonstytuować się już w najbliż- 
szej sesji parlamentarnej, 


NADESŁANE. 
Dra Artura Frommera 


Lecznica chirurgiczna. Instytut Roentgenowski. 
Godziny przyjęcia: od 9 do 11 przed połudn. 
i od 3 do 3 po południu. 
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 1. 18. 
Telefon 81. (Róg uł. Florjańskiej.) Telefon 81. 


Telegramy. 


(Telefonem od naszych korespondentów). 
Zjazd cesarzy. 

Berlin, 3 września (tel. wł.). »Bęrl. Tagbl.< 
donosi, ze w niedługim czasie cesarz Wil- 
helm przybędzie do ;Friedriechshofu koło 
Kronenburgu, gdzie ma przybyć także król 
angielski Jerzy. Również nie jest wykluczo- 
nem, że na zjazd ten przybędzie car. 

Z pobytu cara. 

Friedberg, 3 września (tel. wł.). Wskutek 
pieszych wycieczek cara zarządzono nadzwy- 
czajne ostrożności, które tutejszą ludność do- 
prowadzają wprost do oburzenia. Z tego po- 
wodu wydany został komnikat, który zawia- 
damia, że jeżeli publiczność rzeczywiście 
czuje się dotkniętą wydanemi zarządzeniami, 
w takim razie car zaprzestanie dalszych wy- 
cieczek. 


się ogłądam na was 


Napad Niemców. 

Wiedeń, 3 września (tel. wł.). Wczoraj gru- 
pa Niemców wnadia do tutejszej restauracji 
czest'ej i zniszczyła człe urządzenie. 

Prowokujące zarządzenie. 

Lubiana 3 września (tel. wl). Prezydent 
krajowy bar. Schwaiz polecił obecnemu ko- 
misarzowi rządowemu, sprawującemu po roz- 
wiąraniu rady miejskiej rządy w Lublanie, 
aby wszystkie rozpoi ządzenia wydawał w 
języku słowackim i niemieckim. Polecenie 
to, które wywołało wielkie oburzenie w kra- 
ju motywuje tem, że w Lublanie znajdują 
się również Niemcy, którzy języka słowackie- 
go nie rozumię, 

Przyszły Kongres socjalistyczny. 

Kopenhaga 3 wre nia (tel. wè). Na kon- 
gresie socjalistycznym uchwalono, że przy- 
szły kongres odbędzie się również w Kopen- 
badze w roku 1914, 


Wydawca i redaktor naczelny : 
WŁADYSŁAW WĄSOWICZ. 
Redaktor odpowiedzialny : 
STANISŁAW NIEMIEC. 


AFIEKA K. WiSZNIEWSKIEGO 
| w Hrakowie ulica Floryańska. 


GAZETA POWSZECHNA 


Drobne ogłoszenia 


pe 4 hal. od wyrazu. 


do kucia 


Dwóch kowali 55,3: 


wozów znajdą zajęcie zaraz. — 
Wiadomość w pracowni powozów 
Podgórze, Wielicka 7. 745 


; uzdolniona, 

K ra wcz y ni poszukuje 
szycia w domach prywatnych, 
Felicya Gołębiowska, Zwierzyniec 
uł. Kościuszki L., ł4, 745 


Starszą, doskonałą pisarkę 


na maszynach 


tylko z prowincyi, przyjmie 
Biuro Bronisława Krasickiego 
w Krakowie. Zgłoszenia z wa- 

runkami tylko listownie. 
742c 1-8 


Taniej niż wszędzie. 
Zankomite płótna korczyńskie 


Bieliznę stołową i wszelkie inne 


wyroby tkackie. Również silne mate- | $ 


rje na ubranie dla każdego sianu 
1 na każdą porę roku poleca: 


Tkalnia płócien i cHład wysyłkowy 
»pod opieką najśw. Rodziny< 
Józefa Jórasza 
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja) 
Na żądanie posyłam próbki darmo 
i opłatnie. 546 


MNIEJ SJNAS AJ MLE 7] 
Bacznośółl 
Hodowla 


przynosi zysk tylko wtedy 
eżeli świnie chowają się 
zdrowo. Na wszelkie cho- 
roby świń po magają akute 
cznie jedynie słynne krople 
„SUSSARUL" marki Obelis 


środek leesni- 


isk. 
fas: 
w aptece 


Niezawodny 


czy i zapobie- gawczy prze- 
tiw pomorowi świń. 1 ze 
azek 8 Kor. 


Obeliskiem 


WIKTOBA HAUSERA 


(dawniej Birnbachera) 587 


w Klagenfurcie, Kardinalspiatz. 
Uważać na markę ochrenną! 


MuR ERN 


1 . 10 - 
Do ką 2 


NE UB a E LF PJ ET 


Korzystajcie ! 


Z powodu wielkiego zapasu sprze- 
daje firma krajowa harmonie naj- 
lepszego wyrobu, a to: Dwutonowa, 
z podwójnym miechem, o kutych 
rogach, już w cenie 5 K 30 hal. 
Ta sama trzytonowa 6 K 30 hal. itd. 


J. Bodenstein, 


fabryczny sklad instrumentów mu- 
zycznych we Lwowie, ulica Karela 
Ludwika 37. — Bogato ilustrowany 
katalog wysyła się gratis i franko. 

748 


BJ WEJ NJ LEJ UPA PJ TEJ 


Żądać należy 
tylko plaster 


Wychodź 
teing 
kart okretow 
wymienić p 
cal podróży jęz 
sobie podróż odbyć, 


JKIŁIŁJŁIŁ 


L. LUSERA Plaster dia turystów 


Najlepszy i najpewniejszy środek przeciw nagniotkom, 
kostnieniu i t. d, 


Główny skład: L. SCHWENK, apteka Wiadeń-Moidling. 
LUSERAa 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


KARTY OKRĘTOWE! 


Polskie Towarzystwo Emigracyjne otrzymawszy od rządu 
potrzebną koncesję, otworzyło w Krakowie (narazie 
Zolejowa 3) własne 


Biuro podroży 


-Vio sprzedawane sa. karty okrętowe do wszystkich portów 
zamorskich, półn. i południowej 


===AMERYKI. 


, zwracający się do tego biura, otrzymują rze- 
iunikną wyzysku i strat 
ych można odrazu nadsyłać zadatki po 20 K. 
termin odjazdu, wiek odjeżdżającego, 
europejski, na jaki podróżujący yeay y 

Adres; 


Półtora miljona Koron 


płacimy co roku obcym fabrykantom za liche 
bibułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 


przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie a więc 
dobre. To nieprawda! Tylko bibułka nieprze- 
źroczysta, bez sztucznej, a szkodliwej zaprawy, 

A może być w paleniu smaczną, È 


Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowyćh: 


POBUDKA 


Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc niechaj nikt nie zraża © 7 
tem, że nie jest przeźroczystą. W paleniu za to jest bardzo przy,emerą, 
a dym posiada chłodny i niegryzący. 


POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 hal. 
` w opasce 4 hal. 


Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 
FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK CYGARETOWYCH 


Mr. W BEŁDOWSKI 


Starowiślna 26. — Kraków. — Starowiślna 26. 
——— W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych: 


Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo Żeglugi parowej 


„AUSTRÓO-AMERICANA 


Regularna i bezpośrednia 


KOMUNIKACYA Z AUSTRYI DO AMERYKI I KANADY 


ROZKŁAD JAZDY: 
a) Z Tryestu do Nowego Yorku 


Argentyna. . . « . 22 sierpnia | Alice: vo. © 17 września | Laura. ‘eiiz: 22 pażdziernika 
Atlanta . . . . » . 8 września Martha Washington 24 = Oceania. . . . 28 FE, 
Oceania . « . e. 10 Y | Colunmbia. - . 1 pażdziernika 

b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro 
Gaara 97. Ją: dE (|. 18 sierpnia l Argentyna. . . . « « « « « » « . 6 pażdziernika 
FrsACesca**. - - «omlet aaa 8 września Sofia Hohenberg . . . . « « 1 1 20 > 
Columbia. . «. « « a a a 6 36.6 3 6 28, l 


Iaformacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają: da zachodniej Gallcyi i Bukowiny 
KRAKÓW: JENERALNA AJENCYA AUSTRO-AMERYKANY 


GOLDLUST i Ska 
BIURO SPEDYCYJNO-KOMISOWE ul. Lubicz 7 (naprzeciw dworca kolejowego) 
Dla Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasażerskie Anstro-Ameryk. Na Błonie 2, oraz wszystkie 
prowincyonalne ajencye, następnie 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 
Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, lI. Kaiser Josefstrasse 36. 


niedrogi 


kupię natychmiast. 


Zgłoszenia do Gazety Jowsz. 


Cztery pokoje większe 
lub 5 mniejszych 
= w Śródmieściu = 

NA BIURO 


potrzebna nd | październia 
Zgłoszenia de „Gazety Powszechnej“ | 


Wpisy w Biurze buchalteryjnem w Krakowie, 
ul. Floryańska Nr. 35 Telefon Nr. 2036/VIII. 
codziennie od 9—1 i od 3 6. 


Stanisław BURNATOWICZ 


nsu: zycie! bu'halteryi, c, k. kw. urzędnik rachunkowy 
zaprzysiężony znawca kriag handlow ch i lustrator 
zarobkowych i gospodarczych, były dy ektor 

takiego Stowarzyszenia 


Stow. 


Wobec ogólnej drożyzny średków spożywczych 
polecamy 


Konserwy 


owocowe, jarzynowe i mięsne 


hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu- 
dzież znakomitezupy jarzynowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni: 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami pa 

wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 

Lwowie 1800.— Przez Tow lekarskie jako zdrowotne 
artykuły spożywcze gorąco polecone 


dla turystów 
po K 1-20 


ulica 


Na razie są do nabycia: 
ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 
Niebywała dogedność dla gospodyń! Jakeśnią | ceną 


Przy zamówieniu 


Biuro podróży Polskiego Towarz. Ex igracyjnege, 
Kraków, ulica Kolejowa L. 3 


wypierają te konserwy wczelkie wyroby zagraniczna 


Drukarnia Józefa Fischera w Krakowie. 


Używany rower Nowe kursa przygotowawcze 


do egzaminu z rachunkowości państwowej 
i buchalteryi kupieckiej pojed. i podwójnej 
rozpoczynam dnia 34. września b. r 


Nr. 202 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA 


664 


JANA WOLNEGO 


Telefon 331. PLAC SZCZEPAŃSKI 2 (iom własny). 


do Ameryki! 


Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za zarobkiem, niech 
się zwróci z wszelkiem ,zaufaniem] do od pół wieku istniejącej 
firmy 


B KARLSBERGA 


w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A. 


która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży 

oraz podaje dokładne obliczenie kosżtów i rozkład jazdy 

z domu aż do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie 
dokładną mapę Ameryki. 


CENNIK 


specyalnego składu karpackich kos 


STEFANA DORBUSZCZAŁKA 
w Dolinie (koło Stryja) 


Szanowni Panowie Gospodarze! 

À Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych gospodarzy przez 
niesumiennych sprzedawców kos, którzy za lichy towar każą sobie 
drogo płacić — objałem główne zastępstwo karpackich kos najlep- 
szej jakości z marką kosnik z angielskiej stali pod gwarancyą. 

, Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich kos a już 
nigdy nie pójdziecie za głosem namowy kupców po jarmarkach, któ- 
rzy za swoją tandetę zgarniają Waszą krwawicę w swoje w dodatku 
Wam obce—ręce! Dajcie raczej swemu zarobić za debry towar! Swój 
do swego! Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają łatwo 
najtwardszą trawę, psiankę górska, zboże i są podwójnie w łoju har- 
towane Proszę próbować, a nie pożałujecie tego! 


Długość w centimetrach: 60 65 70 75 80 85 980 
Ceny w koronach: 1.80 1'40 150 1.60 1.70 1.80 1.80 


Drugią rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.80 2.— 2.10 2.20 
Kto zamówi 10 kos dostanie 1, 20 kos 3, 50 kos 8 darmo. 


Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. Kto 
zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 K. zadatku. — Oprócz kos mam 
na składzie brzytwy, marmurki, kowadełka i młotki po I K. 70 h sę 

h. 


Sierpy kowalskie zębate z rączkami pe 60 h. Brusiki erańskie po 
STEFAN DOBUSZGZAK w DOLINIE koła Stryja (Galicya). 


Z poważaniem 


CIE KAUCZ 

CLE ARNIE po, /KOŃ 
A 4 PP A pa Oly, > j 
najszybciej I najłaniej s 
HERWSZORZĘDNA NAJSTARSZĄ KRAJOWA FABRYKA | 


Bar PIECZĘCI KAU : 
drukarń kaka oraz u OWYCH Przyj f 
44 


ALEKS. FISCHHAB 
akiw tu: 5 . 
» GRODZKA 


Automatyczno-hydauliczne 
maszyny (barany) 


do wyprowadzania wody dla 
w znacznej wysokości poło- 
żonych gospodarstw, ogro- 
dów, wsi. miast i t. p., je- 
dyna konstrukcya o najdo- 
kładniejszem _ technicznem 
wyzończeniu buduje naj- 
živa słowiańska fabryka 
urzadzeń wodo- 
ciągowych. 


Fam 
470 


o. k. nadworny dostawca 


Ant. Kunz Hranice, Morawa. 


Setki uznań i listów pochwal. Prospekty darmo. 


RATY! 


Nejnowszej konstrukcyj maszyny do 

szycia, h ftu ozdobnego i białego ja 

koteż do w-zelkiego przemysłu, z fabryk 

światowej sławy, poleca pierwszo! zędna, 
zn. na Z rzetelności firma: 


R PAWŁOWSKI 


w Krakowie. Rynek iS. 


dostawca wielu Stow. zarobk. Związku urzę- 
dników państw. i Centrali zakupu dla ofice- 
rów i urzędników. 
Cenniki z historyą maszyn darmo- 
i opłatnie. 


A 


